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Wiudosiości krajowe. 


KRAKÓW. 
Nro 2828. 
RADA ADMINISTRACYJNA GYWILNA 
Wolnego Miusta Krakowa i Jego Okregu. 
Gdy rozporządzenie przez Dyrckcyą Pólicyi 
dotyczące bezzwłocznego zatrzymania się i n- 
dzielenia odpowiedzi straży wojskowćj w po- 
rze nocaćj służbę pełbiącćj, ogłoszone , w nie- 
pamięć poszło, Rada Administracyjna w Zastó- 
sowania do reskryptu Jego Exgeljencyi JW. Ge- 
nerał-Porucznika Hr. de Castżlioni Naczelnika 
gf i Cywilno-wojskówćj pod dniem 19 
i M Nr, 1244 wydanego, ostrzega Obywateli 
, Mieszkańcy M, Krakowa i Jego Okręgu, iż 
oDowiązanemi są w czasie przechodzenia porą 


Rouną obok patrolów lub wart wojskowych służ- 7 


bę pełniących na zapytanie im daue, natych— 
miast zatrzymać się i odpowiedzieć, w razie 
bowiem przeciwnym niedopełniający tego, sam 
sobie winę przypisze , gdy straż wojskowa znie- 
woloną będzie postąpić podług przepisów ją o- 
bowiązujących. 
Kraków d, 19 Czerwca 1846 r. 
Dyrektor Rady Admin. 
„J. KSIĘŻARSKI. 
Sekretarz Rady 
KANIEWSKI. 
Nowakowski Sekr. Exped. 


„Uroczystość Bożeco Ciara odbyła się w ua- 
szęj stolicy z zwyczajną okazałością. Proces- 
sy! zamkowćj towarzyszyły wszystkie Władze 
okaże. i cywilne; —od dawna nie była tak 
aajao od kopnih. Cala ulica grodzka RZ 
miasta, zaneluj, atedralnego i główny rynek 
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d - 4 8a yły tłumami pobożnego lu- 
u. Wojsko cesarsko - austryacki == W 
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zapełniały na przemian powietrze dźwiękiem 
rzewnćj harmonii, -— Najmniejszy nieporządek, 
pomimo taki natłok ludu nigdzie się nie wyda- 
rzył; — pogoda. prawie z tym dniem ustalona, 
żadnćj z przedmieściowych procesyi, nie była 
na przeszkodzie, w ciągu całćj oktawy. 
Jeszcze liczniejsze było zgromadzenie ludu 
na ostatnićj processyi z kościoła Panny MARYI 
zwykle w drugi czwariek o godzinie 6 wieczo- 
rem odbywanćj; — po którćj pkończeniu tysią- 
ce ludu zmieszanego z wojSkowemi trzech ua- 
rodów, wysypały się na /Wowy swiat, dla zwy- 
czajnego igrzyska zwanego Konik ZWIERZYNIE- 
ckt, który otoczony włoczkami z muzyką przed- 
mieściową zwaną Serwakż, ubawił zadowelnio- 
ną Publiczność swojemi zręcznemi obrotami.— 
Trzeba widzieć tę wesołość ludu , — ten komi- 
czny popłoch uciekających z drogi, kiedy je- 
Żdziec na drewnianym swoim rymakn, z buławą 
w ręku, rzuca się w najlęższym galopie, i gałką 
z włosia na nićj osadzoną, częstuje po plecach 
niezgrabnych rałajów, którzy mu nie zdążą zem- 
knąć z drogi, — ażeby mieć rzetelne wyobraże- 
nie o lém (radycyjnem z dziejów Krakowa i- 
grzysku. Uważano iż tym razem bohatyr ko= 
nikowy niezgorsze zbierał poczesne do swój ka- 
lity przed pałacem biskupim i wracając po dro- 
dze od wielu osób, zręcznością i wesołością 
jego serdecznie zadowolnionych. — Parada ta 
kończy się zwykle obfilą pochulankę, nieraz na- 
wet z tańcami, kosztem bohatyra, którą dla 
Włoczków zwykł tego wieczora wyprawiać w 
swoim: domu, —Ceremoniał ten, odbywa się juź 
przeszło sześć wieków, — i zawsze z tą „sa— 
mą uroczą serdecznością, niemńsz przykłgdu, 
żeby go kiedy przykre jakie zdarzcałe zasępi- 
ło, pomimo takiego zbiegowiska. > 6 
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Wiadomości zagraniczne. 
— Warszawa 16 Czerwca. — w. 
I wczoraj piękna pogoda sprzyjała wyści- 


gom, które JO. Xiążę Namiestnik królewski za- 
„ Szezycił swoją obecnością. Publiczność była nie- 

muićj świetna i liczna jak onegdaj. 

Wyscig 5ly. Nagroda Towarzystwa rs. 200. 

Konie poprawne zrodzone w Królestwie Pol- 
skiem, — Wałachy wyłączone — Stawka duku- 
tów 5 pod przepadkiem w sazie cofnięcia konia— 
bieg bez przeszkód werst 2— zwycięztwo po- 
dwójne. 

Ścigały się: l) Ogier gniady, Balon, z sta- 
da Rządowego —=żokićj Fr. Jacobs. £) Ogier gnia- 
dy Langar, hrabi Leduchowskiego — żokićj Chil- 
cot. Flacz brud. kaszt. Lelia p. Lefevre — żo- 
kićj Brown. 4) Klacz gniada, Melela, barona 
Keudell—żokićj — Lewis. 

Langur i Lelia zostały cofnięte. Balon z 
początku wysunął się naprzód, w połowić dgo- 
gi Melleta z nim się zrównała, od 2% drogi 
Balon znowu wysunął się naprzód, końcu je- 
dnak Me//eta picrwsza dobiegła do mety w 2 
min. l1 sek., pozostawiwszy za sobą Balona 
na długość konia, 

Wyscig Gty. Nagroda Towarzystwa puchar 
srebrny wartosci rs. 150. 

Koniekrajowe nie wyłączając wałachów. Bieg 
bez przeszkód werst 14, zwycięztwo podwój- 
ne, bez wagi. : 

Scigaly się: 1) Klaez kara Rulefa, stada 
Rządowego — żokićj Fr. Jacobs. 2) Wałach si- 
wy, Budrys, pana Czachowskiego—...:. 3y Klacz 
gniada, Jadwiga. barona Keudell — żokićj Le- 
wis. 4) Ogier gniady, Langar , hrabi Leduchow- 
skiego — żokićj Chilcot, 5) Klacz skarogniada, 
Hegt © ię: "WDEYBWAZNE okićj Albert, 

adwiga tofoięta została. Ruszaj iej- 
sca Budrys retir się w zk io s Wa "R: 
przód, Ruleta wysunęła się uaprzódz w po- 
lowie drogi Langar ją dośtigał; na $ drogi Ru. 
leta znowu się wysunęła naprzód i pierwsza 
dobiegła mety, w 2 min. 17 sek., pozostawiw- 
Szy za sobą Langara na kroków 20 a Hewę 
na kroków 70. 

W prześcigu Ru/eża pierwsza znowu do- 
biegła mety w 2 min. 193 sek. pozostawiwszy 
za sobą Langara na kroków 15. Hexe była 
dystansowaua. Nagrodę otrzymał Langar; Ru- 
tela bowiem jako z stada Rządowego pie może 
brać nagrody od Towarzystwa. 

Wyscig 1. Nagroda Towarzystwa rs. 150. 

Konie poprawne krajowe bez różnicy wie- 
ku, nie wyłączając wałachów. Bieg bez prze- 
szkod werst 2, zwycięziwo pojedyncze, staw- 
ka dukatów 5, połowa stawek dla drugiego konia. 

Ubiegały się: 1) Klacz skaro-gniada, Ara- 
bella, z siada JO. xięcia Namiestnika ~- żokićj 
Jan Jacobs. 2) Klacz Lelia, p. Lefevre — s. 
3) Ogier kaszt. Red Boy, hrabi Ad. Krasińskie- 
go—żakićj Albert. 4) Nemonia barona Keudell-— 

wżokićj Lewis. 5) Klacz kasztan. Lady Stanko- 
pe, p. Wężyka — żokićj Romańczuk. 

Lella została cofnięta, Po wyruszeniu z miej- 
sca, Nemonia zsadziła żokieja. Lady Stan- 
hope wysunęła się naprzód: na + drogi wy- 
przedziła ją Arabella i pierwsza dobiegła me- 


ty w 2 min. 44 sek. pozostawiwszy za sobą 
Slanhopę na 50 kroków, za którą Red Boy 
był na kroków 5, 

Wyscig 8 podpisów, Pucharek wartościrs. 15 

Konie półkrwi, wszelkiego wieku, nie -wy- 
łączając wałachów werst 11, bez równoważe— 
nia ciężarn, konie nie trerowane, lub takie, 
które nię dłużćj jak miesiąc w trenowaniu zo- 
stawały. Meldowanie aż do odjazdu, stawka du- 
katów 2. 

Ścigały się: 1) Klacz kaszt. Leda, p. Bo- 
gusławskiego — żokićj Jan Jacobs, 2) Ogier gnia- 
dy Nelson, p. St. Serwińskiego <= żokićj Ro- 
mańczuk. 3) Klacz kaszt. Fenela, p, Ed. Röl- 
chen —żekiej Chilcot, 4) Budrys p. Czachow- 
skiego. 

Budrys znowu rzucił się w bok i pozostał. 
Fenella poszła naprzód przed innemi; na 4 dro- 
gi prześcignęła ją Leda; następnie na 3 drogi 
Nelson wyprzedziwszy obiedwie, pierwszy do- 
biegł mety w 2 min. 15 sek., pozostawiwszy 
Ledę na kroków 15. Fenella dystansowana. 
Wyscig 9 x podpisów, z dodatkiem z fundu- 

szów Towarzystwa rs. 150. 

Dla koni które w obu dniach gonitw r. b. 
nie wygrały, werst 2, zwycięztwo pojedyncze, 
stawka dukatów 2. Meldowanie ua placu. 

Scigały się Jadwiga i Budrys, któwy tą ra. 
zą poszedł naprzód, ale Jadwiga pierwsza do- 
biegła mety pozostawiwszy go za sobą na dłu- 
gość konia. 

Wyscig W- Nagroda Towarzystwa rs. 60. 

Konie włościańskie , werst t} bez j - 


łącznie dla wałach acn kaszt. Jana Woro- 


szyło ze ws. Jeżewo, jeździec Fr. Oldziéj, 2) 
Wałach gniady, Jaaa Karolaka, ze wsi Lasko- 
wice — jeżdziec Rarolak. 3. Wałach wilezaty, 
Michala Dropia ze wsi Korczewa — jezdzjec 
Zegar. 

Wałach gniady pierwszy dobiegł mety w 3 
min. 27 sek. i wygrał dla Jana Karolaka nagro- 
dę. Te trzy konie biegły trzecią część drogi 
tylka kłusem. ~ 

— Wieden T Czerwca. — 

W Dostrzegaczu Austryachim z dnis 7go 
czerwca czyłamy: Kuryer nadzwyczajny, wy- 
prawiony t h. m. przez austr. posła z Rzymu, 
przywiózł tu wiadomość o nastąpionćj w tymże 
dniu o godz. pół do 10 rano Śmierci Jego Świą- 
tobliwości Papieża Grzegorza XVI. Ojciec Sty 
chorował tylko przez dni kilka. (Papież Grze- 
górz XVI., poprzednio Mauro Cappellari, uro- 
dził się d. 18 września 1765 r., żył zatem lat 
blisko 81; Papieżem obrany zosłał 2 lutego 
1831 r.) 

Wczoraj dwaj żołnierze landweryi ozdobie- 
ni zostali srebrnemi medalaniś za odznaczenie 
się przy ujęciu Lissowskiega.. 

W tych dniach wyruszył ztąd transport 200 
rekrutów do Galicyi, dla skompletawania kon- 
systującego tam pułku piechoty Deutscnntejster. 

— Poznań 7 Czerwca. — | 
Miasta naszego ulice i miejsca publiczne są 
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znowu tak. ożywione jak dawnićj. Szlachta przy-. 


bywa w wielkićj liczbie do Poznania. Od kil- 
ku dni wydają znowu osobom nieulegającym ża- 
dnemu podejrzeniu, karty legitymacyjne na kil- 
kodniowy pobyt za granicą. Pielgrzywki do 
Częstochowy nie są tego roku tak liczne jak 
zwykle, R, 9 

—Z nad granicy Poznańskićj 6 Czerwca. — 

Czwarty pułk kirasyerów, który dotąd kon- 
Systował w W. Xięztwie R - NZ powró- 
cił do dawnego swego garmižōönu; z korpusu 
szląskiego pozostał jeszcze zatem w Poznań- 
skiem 2gi pnłk czarnych huzarów, jak niemuićj 
jeden batalion 7 pułku piechoty, 

— Paryż 6 Czerwca. — 

Wczoraj o godzinie 6 wieczór otworzone 
zostało publiczne posiedzenie sądu Parów, któ- 
ry przez niejaki czas przy zamkniętych drzwiach 
naradzał się wzgłędem wydać się mającego wy- 
roku, Kaaclerz ogłosił wyrok, który Lecomta 
uznaje = Bd zamachu na Życie Króla i ska- 
zuje go na karę ojcobójcy. Lecomte w koszuli, 
boso, Z czarną osłoną na głowie ma być na 
miejsce exekncyi zaprowadzony i po odczyta- 
niu wyroku natychmiast ścięty. 

Dziś rano mówiono, że Lecomle oświad- 
czył, iż nie thce od zapadłego wyroku odwo- 
ływać się do łaski. W takim przypadku sądzą, 
że wykonanie wyroku nastąpi w przyszły po- 
niedziałek. 

Journal des Dóbals sądzi, że izba depu- 
towanych około 16 czerwca a izba Parów przy 
końcu legoż miesiąca ukcńczą swe prace. 
takim r zie poslanowienie rozwięzujące izby w 
Lotka war POŚnićj ogłoszeneby zostało, 
Pr. ybory mastąpiłyby daja 1 sier- 

La France algerien donosi, że Abdelkaa 
der z południowćj strony od Lalla Magrnia po- 
wrócił de Maroko, zapewnie dla zgromadzenia 
szczątek rozpierzchłćj deiry. Dodaje ten dzien- 
nik: »Sądzimy, że teraz zaszedł przypadek żą- 
dania od cesarza marokańskiego szybkiego i 
szczćrego współdziałania, kiedy nasz nieprzy- 
jaciel szuka schronienia w jego krajach.« 

Opowiadają, że w St. Quentin prefekt ta- 
meoznego departamentu wraz z podprefeklem 
Przechadzali się właśnie po ulicy Królewskićj 
Przed bramą podprefekiury, kiedy xżę Ludwi 


gian Parto przejeżdżał ucickając z Haw ku gra- 
e 


Trzej główni agitatorowie Algierscy, Bn- 
Maza, Berkani i Allal zniknęli nagle; słychać, 
że się ndali do Abdelksdera, ktory znajdować 
się ma w okolicy Stilten. 

„AW a = Bugeaud przesłał do ministerstwa 
śliwych dziala w którym winszuje sobie szczę- 

arensenis i w pojennych naszego wojska w 
uspokoj P Żebel- Amour. Wszystko jest 
Ispokojone.  Postscriptum Salonu. doni- 
8, żę marszałek został Zawiadomiony œw ymor- 
owaniu jeńców francuzkich przez AE 
Chalera, ale mu zbywa na szczegółach, 


Minister spraw wewnętrznych kazał poza- 
mykać nietylko wszystkie dziecięce teatra w 
Paryżu i jaknajściślćj zabronił dzieciom wystę- 
pować także po innych teatrach ną scenę, lecz 
teraz wydał nawet okólnik do prefektów, aby 
stanowczo nie pozwalali występować dzieciom 
na widowiskach skoczków na linach, sztucznych 
jeżdzców, tudzież na widowiskach jarmarko- 
wych i tym podobnych, aż dopokąd w tym za- 
miarze wie będzie wydana nstawa, ochraniają- 
ca dzieci od podobnego nadużycia. 

— Dnia 7 Czerwca, — 

Depesza telegraficzna pam Rossi, datowana 
z Rzymu pod dniem Í czerwca, donosi o zej- 
ściu Papieża tegoż dnia pomiędzy godziną 9tą 
a dOtą. 
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Rozmaitości. 


WĘDROWNY LEKARZ. 
(Ciąg dalszy.) 


Kilka lat czasu, w którym nie wiedziano o nie- 
znajomym, za nadto były dostateczne, aby uspić 
jega wspomnienie, i gdy obecnie choroba pani, 
nieuleczona i niebezpieczna, wymagała cudownćj 
ręki, nikt nie wspomniał o szczęśliwym lekarzu, 
który zwykle biorąc opuszczonych chorych, po- 
wracał im, jakby cudem, zdrowie i życie. Podo- 
bieństwo rysów, jakie upatrzyła staruszka pomię- 
dzy nieznajomym lekarzem, a człowiekiem, któ- 
ry się dopiero ukazał, podniosło upadającą na- 
dzieję zgromadzonych wieśniaków, wróciło im nie- 
jako ufność i wszyscy niecierpliwie oczekiwali po- 
wrotu Bartłomieja, aby ich w domysłach utwier- 
dził, przyniósł jaką pewność i uczynił spokojniej- 
szemi o Zycie drogićj ich pam. 

Niehawem ukazał się Bartłomiej, twarz jego 
pomarszczona jaśniała jakąś niewymowną radością, 
w oczach zwilżonych łzami przeglądała nadzieja, 
a po ustach igrał uśmiech niepewny, którym nie 
$iiiemy jeszeze abjawiać spodziewanego szczęścia, 

Dzieci , rzecze Burtłomićj do ciekawie nań spo- 
glądających wieśniaków, mówiłem wam, że Rogu 
ufać potrzeba i że w ręka jego jest Życie nasze. 
On zsyła nam najczęściej pomoc, gdy ludzie nas 
odstępują. Przckonajcie się o tem ca mówiłem i 
dziękujcte za jego nieskończone łaski Doktoro- 
wie opuścili naszą kochaoą Panię. Dóg jej prze- 
cież nie opuścił, t w nim nadzieja, żę ją-nam z 
swojćj łaski uchowa. Czy widzieliście owego pa- 
na, którego przyprowadziłem? To anioł , nie czło- 
wiek „moje dzieci, 1 Bóg go nam zesłał w nieszcze- 
ściu. Czyście go poznali moje dzieci?... przecież 
WE r by zaledwie dziewiąty rok tnija, 
Mi LPR u nas. To pan Michał, ów smntny pan 

ichał , co to prawie wskrzesił moją Starą Aga- 
tę, co to tyle naleczył ludzi i którego cała oki 

4 * ata 0k0- 

lica wygrywała sobie zrąk do rąk, ” - 

A e. pan Michał! powtórzyli wieśniacy. 

I i ; p on sam, rzekł dalćj Bartłomićj; po 
kilku latach przy pomniał sobie naszą wioskę, chcia 
znowu nas nawidzić , pocieszyć i przyszedł wła- 
śnie w tćj chwili. Bóg go widać prowadził, bo 
nigdy nie był potrzcbniejszym, Własnie powra- 
całem z „kosą myśląc o naszćj kochanći pani, czy 
jej się niepolepszyło i czy owi przywiezieni z mią- 


sta lekarze nie tomogą jej, gdy nagle słodki głos 


„J 


[A 
pozdrowił mnie: Niech hędzie pochwalony Jezus 
Chrystus! Jakiś dreszcz przeszedł mię po ciele, 

niał em nawet odpowiedzieć, obejrzałem 
się i jakoś przy zmroku strach mię opanował. Przy 


4. 


mnie stał człowiek wysoki, blady; z iskrzącemi - 


oczami, ubrany w długą suknię, z maleńkiem tło- 
moczkiem na plecach i owym instrumentem do gra- 
nia, przy którym sam śpiewywał dawnićj i nasze 
uczył dziewczęta owych prześlicznych piosnek , co 
to aż dusza skacze w człowieku, gdy je posły- 
szy. Coś zakręciło mi perea Żem go nie po- 
znał, chociaż taki sam jak był dawnie), tylko szczu- 
plejszy i smutniejszy; aż on odezwał się: „Jakto, 
nie poznajesz mię Bartłomieju ? Wszakto ja uleczy- 
łem twoją żonę przed laty?“ spojrzałem na niego, 
ło on sam takiuteńki jak dawniej, upadłem mu 
do nóg, bow sercu coś dziwnego się działo i mó- 
wiłem: „Panie, chyba ciebie sam Bóg przysyła, 
pójdź, pójdź panie, nasza dziedziczka umierająca 
nie ma nadziei już życia, pójdź, pójdż panie, ra- 
tuj ją dla nas biednych przeciwników. Nie bę- 
dziesz załował panic swojej fatygi, to anioł nie 
kobieta, taka lilościwe/, nabożna, miłosierna, pra- 
wdziwa matka nasza. Och! panie, to dziedziczka, 
o której nam mówiłeś, jaką być powinna. Bóg ci 
nagrodzi tysiącem pociech za ta, żeś sierotem imat- 
kę powrócił. 

Prowadź mię Bartłomieju, odezwał się pan Mi- 
chał, oby Bóg pozwolił mi ocalić waszą panię. 

To mówiąc prędszymń pospieszył krokiem, Że 
ja zaledwie za nim zdążyłem. W Bogu ufność mo- 
je dzieci, może przybył jeszcze na czas, może je- 
go lekarstwo zachowa Życie naszćj pani i zdrowie 
jej powróci Powtarzam wan moje dzieci: chociaż 


Nro. 274. a 
INTENDENT ZAOPATRZENIA POTRZEB WOJSKOWYCH. 
Rada Administracyjna Cywilna powziąwszy 
wiadomość , że oprócz dostaw potrzeb dla wojsk 
Trzech Najjaśniejszych Opiekuńczych Dworów 
w kraju tutejszym konsystujących na drodze wła- 
ściwćj przez Ekonomią Miasla Krakowa lub Ma- 
gazyny Rządowe czynionyca, znajduje się w rę- 
kach osób prywatnych wiele dowodów wyda 
wanych wprost przez wojsko bez wiedzy Ad- 
zunistracyj, Uchwałą z dnia 5 Czerwca r. b. 
Nri, 2599 D. Gł. postanowiła sprawdzić i obli- 
czyć takowe, dla lego lmtendent zaopatrzenia 
EN wojskowych wzywa wszystkich podo- 
e dowody posiadających, aby takowe raz 
z ich konsygnacyą w dwóch egzemplarzach, o- 
bejmających zarazem obliczenie prelensyj, w 
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————Woniesienie prywatne. 


Będąc upoważnionym przez Radę wielką 
Uniwersytetu Jagiellońskiego do utrzymywania 
pensyi męzkićj, 2 dniem 1 Września r. b. przy 
ulicy Wiślnój pod L. 269 takową otwieram. — 
Oprócz przedmiotów naukowych w szkołach pu- 
blicznych wykładanych, saczególuiej nauka ję- 


Doniesienia Urzędowe. 


ja lekarze opuścili, Bóg jeszcze nie opuścił i on 
zesłał owego pana Michała. 

„Umilkł Rartłomićj , oczy słuchaczy wciąż były 
nan zwrócone i uroczyste milczenie przekonywało, 
ze chętnie go słuchają; po chwili więc zaczął znowu: 

Wprowadziłcm go do pokojów i powiedziałem 
lokajom, jakiego zbawcę Pan Bóg nam zseła, ka~ 
załem uwiadomić o jego przybyciu przyjacibł pa- 
ni, którzy z zupełną ufnością powitrzyli mu cho- 
rą. Przeszedł pan Micbał do pokoju pani, długo 
patrzył na nią z największóm zajęciem, trzymał 
jéj rękę, potem przeglądał lekarstwa i dohywszy 
ze szkatułki, którą przyniósł z sobą, jakies pro- 
szki, kazał je zażyć. Nasza pani była już bez 
przytomności, nie wiedziała kto jest przy miej i 
zdaje się nie mogła nic rozeznać. Ja patrzyłem 
na wszystko z drugiego pokoju i jakaś ufność zstą- 
piła mi do serca, że jeszcze ujrzymy ją żyjącą i 
zdrową. Ten człowiek cuda nieraz pokazywał, a 
może Bóg pozwoli, że i naszćj pani zdrowie po- 
wróci., 

Stłumione , a serdeczne westchnienia stwierdzi- 
ły życzenie starego Bartłomieja i łatwo było od- 
gadnąć, Ze wszyscy z Obecnych równie szczerem 
sercem zanoszą modły do Pana Zastępów o oca- 
lenie dziedziczki. (D. c. n.) 

PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 19 do dnia 20 Czerwca. 

Dąbski Mikołaj ob., z Galicyi; -- Milewski 

Walenty ob., Konietzkowski Kasper, z Pruss. 
JVyjechali z Krakowa. 

Deskur Józef ob., Grubski Wincenty, Laskow- 
ski Roch, do Polęki; -- Gorger Wilchelm, do 
Galicyi. i 
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Biórze Intendentory w Krakowie w Domu Władz 
Rządowych przy kościele Sgo Piotra będącćm, 
w ciągu dni trzydziestu od dziś dnia rachując, 


złożyli. 
Kraków d. 12 Czerwca 1846 r. 
(2r.) KoPFF. 


Prawnie zajęte ruchomości jako to: siedm 
sztuk wełnianego bruxellu w różnych gatunkach, 
sześć szlak lestygu czaraego, czlćry sztuki 
półtybetu, zegat, szabaśnik, lichtarze, wozy 
fornalskie i iuue sprzedane zostaną przez pu- 
bliczną licylacyą w drodze exekucyi Sądowćj 
w dniu 23 Czerwca r. b. o godzinie 10 przed 
Sukiennicami M. Krak.; zaś konie va właściwym 
Targu o godzinie 11 z rana za golową zapłatę. 

Kraków d» 15 Czerwca 1846 r. 
; Paweł Więckowski K. S. 


zyka niemieckiego i francuzkiego udzielaną bę- 
dzie.—Na mój pensyi uczuiowie na stole i stân- 
cyi nmieszczeni być mogą; przyjmuję również 
i przychodzących. 


Kraków d. 17 Czerwca 1846 r. 
(ir.) Leszko. 
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